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Do każd ej 1 0 - groszowej tabliczki czekolady

S U C H A R D
M I L K A — VELMA— BITTRA

dodajemy im.tację monety jednego z państw świata.

Do każdej monrty dołączony jos t także kupon.

Młodzież naszn posilając swe mięśnie i nerwy najlepszą czekoladą 
iwiata S U C H A R D  M IL K A -V E L M A -B IT T R A  (o 11 młodzieży jest 
najlepszym środkiem odżywczym czekolada S U C H A R D )  będzie 
miała iposobność zapoznać »>■ z systemem monetarnym cułngo 
świata, gdyż dołączona do tabliczek monety dadza jej obraz jak 
awyglądają prawdziwe złote, srebrne, niklowe i bronzowe npnety. 

\

Ze złożeniem 160 kuponów dołączonych do monet 
otrzyma każdy cudowny, specjalnie do tego celu 
przeznaczony album, na okładce którego w,tłoczone 
będzit złotemi literami imię i nazwisko zbierającego.

«& groszowe czekolady S U C H A R D ' M ILK A  -  V E L M A  -  B IT T R A  
aą identycznej jakości, co duze 100-gram. tabliczki.

M O N m  -S U C H A fP SĄ NAPRAWDĘ ATRAKCYJN A N O W O łC lą  
ORAZ POUCZAJĄCĄ ł  PRZYJEMNA PAMIĄTKĄ DLA KAŻDEGO.

100 lat p r z o d u j e  na całym świecia

C Z E K O L A D A  S U C H A R D
Każdy gatuneK SUCHARD zadawalnia nawet najwybredniejszych

Tfaca^p v gę na c z e k o lA j jg  s z k o ln ą  z podobiznami królów i sławnych mężów Polski.
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1 DOM S P O R T O W Y
d P . M a r t ic k e  — K a t o w ic e ,  u l .  3 .  M a j  a 11.

J Przybory sportowe dla uczniów
W s z y s c y  k o l e d z y  k u p u ją  w  D o m u  S p o r t o w y m

KSIĘGARNIA LUDWIKA FISZERA
L ek tu rę  pom ocniczą, podręczn ik i 
gra w szy s tk ich z a k ła d ó w  n au ko - 
w y :t i . o ra z  w  s z T l k i e  przybory  

s zk olne posiada state  na sk ła d z ie

Telefon 10-71 Telefon 10-71
KATOW ICE, P O P R Z E C Z N A  2

FUTRA FUTRA
Największy i najelegantszy  sk ład  fu ter na Górny ŚląsK 
i Zagłębie Dąbrowskie poleca w swoim m agazynie wielki 
wybór goiowej konfekcji fu trzane j, dam skiej i męskiej 
gotowe i na zam ów ienia e r az wszelkie gatunki skórek 

ao p rzyb ran ia  palt.

J. M I L N E R ,  K A T O W I C E
u l .  M i e l ę c k i e g o  L . 6  T e l e f o n  N r .  3 0 - 1 7

W Ł A S N A  P R A C O W N I A  K U Ś N I E R S K A
Cenv p rzystępne. — Robota p ierw szorzędna. — Dla PT. urzędników  bardzo dogodne

w arunki sp ła ty .



Składajcie 
w Miejskiej Kasie Oszczędności

w Katowicach
u l .  P o c z t o w a  7
(obok głównej poczty)

Organizujemy w wszystkich szkołach
Szkolne Kasy Oszczędności
Przyjmujemy wkładki począwszy
od 1.— złotego  
za w ysoklem  
oprocentowanie m

Wypożyczamy darmo metalo­
we skarooniri oszczędnościowe

Oszczędzaj zawczasu 
a będziesz miał w potrzebie



NASZE P M
M IE SIĘ C Z N IK  UCZNIÓW  GIMN. PAŃSTW , w KATOW ICACH

ROK IV * KATOWICE, DN. 5-GO PAŹDZIERNIKA 1930 R. * NR. 1 - 2

l i .
Ukochane Nasz Panie Wizytatorze*)

Tak rzadko zdarzają się w naszem życiu szkolnem chwile, 
w których m y uczniowie możem y zabierać głos i śmiało, otwarcie 
wypowiadać to, co czujemy, to, czego pragniemy. Dziś taka chwila

P. Czernichowski, h. dyrektor Gimn. Państw., 
obecnie wizytator w województwie śiąskiem.

nadeszła. Tyle jednak wyrazów ciśnie nu się na usta, że  trudno 
z pośród nich znalezc odpowiednie dla wyrażenia mych myśli i 
uczuć. Że one może nie będą zby t piękną odziane szatą i nie 
błysną rytmem melodii, to proszę m i wybaczyć, mówię, jak czuję, 
a słowa, me płyną prosto z serca. Spojrzyj Panie Wizytatorze, na 
me otoczenie. Tych kilkuset kolegow moich chce przez usta me  
wyrazić Ci miłość, wdzięczność metylko swoją, lecz i tych pokoleń, 
które Ty wychowałeś i w których serca wszczepiałeś obowiązki i 
cnoty Polaka-Patrjoty i obywatela. Ty dzisiaj, Czcigodny N asz Panie

*) Przemówienie ucznia kf. CUL, J. Młodzianowskiego, na pożegnalnym poranku. Sprawo­
zdanie z przebiegu uroczystości podajemy na innem miejscu.
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Wizytatorze . stoisz na w yższym  szczeblu swej drogi życia i spoglą­
dasz na ubiegłe lata Twej pracy pedagogicznej, której rezultaty  
widzisz dziś w najpiękniejszym rozwoju swych sił i energii.

Dziś przypominasz Sobie ie piękne słoneczne dni Twej młodości 
i wieku męskiego, któreś 7y poświęcił dla dobra społeczeństwa, na 
czele którego dziś stoisz, zajmując tak wysoki urząd.

Pokonywałem wszelkie przeciwności, dając dowody innym, co 
m oże zdziałać wytrwałość i praca połączona z  bogatą wiedzą i 
i doświadczeniem. Kształtowałeś nasze charaktery nietylko słowem, 
ale w  sposób bardziej jeszcze przekonywujący, bo własnym p rzy ­
kładem, w spełnianiu swych trudnych obowiązków, dla których nie 
szczędziłeś żadnych ofiar, nawet własnego zdrowia. Ty nas umiałeś 
zaw sze  należycie ocenić i p rzez  Swą wielką wyrozumiałość, tern 
większą wdzięczność i przywiązanie zyskałeś

Dlatego, gdy dzisiaj m asz od nas odejść, by zająć w yższe  sta­
nowisko w  społeczeństwie, ja, dziękując Ci staropolskiem słowem  
Bóg zapłać za Twe trudy i pracę nad nami, w  imieniu całej m ło­
dzieży tut. zakładu życzę, by Bóg dozwolił Ci jeszcze długo pra­
cować w ukochanym zawodzie dla dobra m łodzieży, społeczeństwa  
i Ojczyzny.

Nie pomijam także życzeń osobistej pomyślności w przyszłem  
życiu i proszę o zachowanie pamięci o nas, tak, jak  m y zaw sze  
o Tobie, Ukochany Panie Wizytatorze, pamiętać będziemy.

R O D A C Y !

je szcze  nie wygasły  echa  naj s t rasz-  s ię duchy t rzyd z ie s to -m il jono wego  ple- 
niejszej  z wojen,  jeszcze tysiące kalek  mienia  w j ed n o  ogni sko,  jed ną  wolę,  
s t r a sz y  n a s  obcię temi  k ikutami  i pu- j ed ną myśl.  Miasta,  mias teczka,  o s a d y  
s temi  oczodołami ,  a już Niemcy pod-  i ws ie  w o ła ją  zgodnie :  
pa ła j ą  na  n o w o  świat .  Spróbu jc ie  wziąć! Na gwał t  od-

Przez us ta  b. minist ra t e re n ó w  oku- p o w ie m y  — gwał tem,  na  si łę —
po w an y ch .  T re v ir anusa ,  i innych oti-
c ja lnych czyn ników ,  w o ła ją  o rewizję  W s p a n ia ł y  od ru ch  sp o łecz eń s tw a  
t rak ta tu  wer sa l sk ieg o ,  a więc roz rą-  nie po w in ien  przebrzmieć  bez echa. 
ba n ie  i p o ć w ia r t o w a n i e  naszych  kre- Nietylko k rew  i mienie  winni śmy dać 
s ó w  zach od nich .  w o b ro n ie  k aż d eg o  s k r a w k a  ziemi,

Ob udz i ł  s ię  j ed n ak  duch  n a r o d u  lecz o w ą  o b r o n ę  w soó lnem i  si łami  
po lskiego .  Od Gdyni  po Karpa ty  — przygo tować,  moc w o j e n n ą  p a ń s t w a  
od Katowic po  Wilno,  idzie g io źn y  ut rwalić,  pom nożyć,  do  m ak s im u m  spo-  
ok rzyk:  „Nie  dam y ziemi!" Zespol i ły  t ęgować
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Podczas  wiecu p ro tes t ac y jneg o  p r z e ­
ciw z a k u s o m  niemieckim w mieście 
Łodzi ,  s to l icy  n i e u s t an n e g o  t ru d u  i 
znoinej  pracy,  rzuci ł  Z a r ząd  Z wiązku 
I n w a l id ó w  W o jen n y c h  R P ha s ło :  

Z b u d u jm y  łodź  p o d w o d n ą  p od  
naz w ą :  „ O d p o w ied ź  Treviranu-  
s o w i “.

Na  zew ten pop łynę ły  sk ładki .  
S k ła d a j ą  związki ,  organizacje ,  s t o w a ­
r z y s zeń 1 aj robotnicy ,  chłom’, kupcy,  r z e ­
mieślnicy,  urzędnicy,  p rzemysłowcy .  
S k ła d a j ą  g ro sze  i setk i  złotych.  N a w e t  
P o la k ó w  we  Francji ,  Belgji,  a o s ta tn io  
Ameryce  p o r w a ł  od ruch  pat r iotyczny.

Celem roz sze rz en ia  akcji  na  całą 
P o ls kę  i w szęd z ie  tam,  gdzie Polak  
żyje, ce lem s k o o r d y n o w a n i a  z b i o r o ­
wych w y sy łk ó w  u tw orzył  s ię  w Ło- 
d<j, jako mieście,  k ió re  bvło  in ic ja to ­
rem szc zy tnego  has ła,  Komitet  Główny,  
z ło żony  z organizacyj ,  s t o w arz y s zeń  
i zw ią zków ,  reprez en tu ją cych  w s z y s t ­
kie w a r s t w y  ludności ,  w szy s tk ie  s t any  
i wy znan ia .

Komitet  ten zw raca  s ię do R o d a ­
k ó w  w Poisce  i na  obczyźnie  z a p e ­
lem:  Zbiera jc ie na łódź  p o w o d n ą
„ O d p o w ied ź  T r e v i r a n u s o w i “, g r o m a ­
dźcie grosz  do g rosza  n a  dzieło,  k tór e  
bedzie  ś w ia d e c tw em  naszego  sumienia  
pat r io tycznego i p o m n o ży  siły o b ro n n e  
Polski!

Niechaj  d a r  na  p o w i ę k s z e n i e  floty 
w o jenne j  s tw ierdz i  p rz ed  światem,  że 
w sercu k aż d eg o  P o la k a  p rz yw iąza n ie  
do P o m o rza  i s k r a w k a  Bał tyku,  b ę d ą ­
cego o k n e m  na sze rok i  świat  i p ł u c a ­
mi. n i ez będnem i  do życia, u ro s ło  do 
ni es kończ onej  potęgi i u g ru n to w a ło  
s ię na  zaw sze

Niechaj s ię tw o rzą  komite ty  w o ­
j ewódzkie ,  p o w ia to w e ,  mie jscowe,  a ich 
pr ezyd ja  w e id ą  w s k ł a d  Komitetu G ł ó ­
wne go,  k tó ry  ze b r an y  fu ndusz  złoży

do r ąk  P a n a  P rez yden ta  R z e c z y p o s p o ­
litej, j ako  głowy polskie j  si ły zbrojnej .

Niechaj  wszy s tk ie  c z a so p i sm a  p o l ­
skie  w kra ju  i na  obczyźnie  o tworzą ,  
listy ofiar  na  pow yższy  cel.

Niechaj  nie będz ie  P o la k a  w kra ju  
za oceanem ,  w  na jda l sz ym  za k ą tk u  
ziemi, k tóry ,  m og ąc  złożyć ofiarę,  p o ­
minąłby  mi lczeniem n ak az  pat r io tyczny

W o b ro n ie  m o r z a  i P o m o rza  
sk ł a d a j m y  w szy scy  n a  łódź  p o d ­
w o d n ą  „ O d p o w ie d ź  Treviranu 
s o w i “ !

Za niżej p o d p i s a n e  organizacje :

Prezyd)um Wydziału Wykonaw­
czego Zarządu Głowncgo 
Budowy Łodzi Podwodnej 

„Odpowiedz Treviranusowi“.
P r e z e s :  Fr.  Pa wl a k .

*. *
*

Zam ieszczamy  n a d e s ł a n ą  nam  O d e z ­
w ę  G łó w n e g o  Komite tu B u d o w y  Ł o ­
dzi P o d w o d n e j  „ O d p o w ied ź  T re \ i r a -  
n u s o w i"  i r ó w n o c z e ś n i e  o tw ie ra m y  
l is tę s k ł a d e k  na  ten  cel.

Koledzy! Niechaj  każdy z W a s  
przyczyni  s i ę  do  p o w i ę k s z e n i a  naszej  
floty wojenn e j ,  choćby najmniejszym 
da tk iem Już  W a s i  koledzy z k r e s o ­
wego  m ia s t a  — Wilna  — zebral i  p o ­
k a ź n ą  s u m ę  n a  ten  cel, p o k a ż m y  więc 
i my tu  na  k re s ach  zachodn ich ,  że 
s to imy czujnie n a  s t r aż y „ n a r o d o w e g o  
pam ią tek  kośc io ła" ,  że „nie d am y  z ie­
mi s k ą d  n a sz  r ó d “!

R ed ak c ja  o tw ie ra  l is tę d o b r o w o l ­
nych d a tków ,  s k ł a d a j ą c  20 zł. P i e n i ą ­
dze  należy sk ł a d a ć  n a  ręce uczniów,  
w y b ra n y ch  w po szc zególnych klasach,  
a lb o  p rz esy łać  p rz ek a z em  pocz tow ym 
n a  a d r e s  Redakcj i .

Listę składeK za m y k a  s ię 10 l i s to­
p a d a  b. r.
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TADEUSZ C E R I I N G ,  kl. IV. b.

W RAŻEN IA Z PODRÓŻY.
Podczas  wakacyj  tegorocznych mia 

łem sposobność  zwiedzenia kilku pańs tw  
zagranicznych.  Po ło w ę drogi przeby 
łem autem.  Była to podróż z pocz ąt ­
ku bardzo przyjemna,  lecz z czasem 
obrzydła mi do tego stopnia,  że bez 
żalu przes iadłem się do pociągu.  Lecz 
— ad rem.

Wyjechałem bardzo p ogodnego  dnia 
z Katowic do Berlina.  Przejechałem 
kilka mniejszych i większych miast  
Rzeszy, a mianowicie:  Bytom, Opole, 
Wrocław i Frankfurt .

Pon ieważ nie za trzymywaliśmy się 
długo, przeto niczego godnego uwagi  
nie zauważyłem,  może jedno:  dob re  i 
tanie owoce.  Pierwszym moim etapem 
był Berlin. Berlin jest to mias to p rz y­
bijające s w ą  wielkością,  wsku tek n o ­
woczesnego  sw ego  charakteru.  W  B e r ­
linie nie znajdujemy takiego piękna 
jakie spo tyka się naprzykład w Paryżu,  
w Bruksel i  i t. d. Berlin jest tylko 
wielki. Każdy budynek,  każdy pomnik,  
przygnia ta człowieka s w ą  wielkością.  
Najpiękniej  wygląda  stolica Niemiec 
w nocy. Wszystkie  ulice są  silnie 
oświet lone  olbrzymiemi r e k l a m a m i ,  
przeważn ie  niebieskiemi.  Prawie  każdy 
dom ubrany  jest szeregiem niebieskich 
lampek.

Inne mias ta mają rzeczywiste pięk 
no. Naprzykład w H annoverze  podz^ 
wiałem domki,  b u d o w a n e  t a ra sow a to  
lub w kształcie piramidy. W  Osnabr i ick 
wyczuwa się już wp ływ Holenderski.  
Lud wiejski chodzi w d rewnianych  sabo-  
tach, a naw et  ubiory są  p o d o b n e  do h o ­
lenderskich  Nareszcie  jestem na granicy 
Holandji .  S trażnik celny jest bardzo 
uprzejmy i tak  zagadał  się z nami, że le­
dwo wyrwal iśmy się i popędzili  niezbyt

w ygod ną  drogą  w s t ronę  Amsterdamu.  
W  Holandj i widzi się odrazu wielką 
różnicę w s tos unku  do Niemiec. W  Niem ­
czech były pola zas iane  lub sam e 
lasy, na tomias t  w Holandj i są  p o ­
kryte t rawą,  krzewami i . . .  wiat rakami .  
Jeśliby ktoś pomyślał ,  że wiat raki  te są 
pot rzebne do mielenia zboża,  to by się 
po w ażn ie  omylił. Wiat raki  w Holandj i 
s łużą do pod no sze n ia  wody w k a n a ­
łach. aby nawodnić  tereny.  Pola w H o ­
landji w niektórych miejscach są pos iane  
tul ipanami  i innemi kwiatami  (Haarlem).  
W  Harderw iek zobaczyłem poraź pier 
wszy morze  ho lenderskie  (Zuidersee).  
Następnie  znalazłem się w A m ­
sterdamie.  Amsterdam,  jako mias to  p o r ­
towe,  jest t rochę brudne.  Z wierzchu 
wszystko jest bardzo czyste, n aw e t  n i e­
które domy b u d o w a n e  z kafli, są co p e ­
wien czas myte. Ale naprzykład ho te ­
le są  dosyć brudne. W  Amsterdamie  
jest wszystko na wesoło.  W  nocy po 
ulicach chodzą ludzie gwiżdżąc i ś p i e ­
wając,  we wszystkich  k a w i a r n i a c h ,  
r e s t a u r a c j a c h  słychać śpiewy i 
gwizdy. Z Ams terdamu wyjechałem 
z wycieczką do Volendam.  Volendam 
jest to miejscowość nadmorska .  Mimo to, 
że bl isko leży Amsterdam,  ludność Volen- 
damu chudzi w swych barwn ych  s t ro ­
jach i drewnianych sabotach.  Podobn ie  
na wyspie  Mooken rybacy i rybaczki 
chodzą w zupełnie odmiennych ubi o­
rach. Amsterdam leży na Wielu w y s ­
pach,  dlatego też naz ywany jest „pDlno- 
cną Wenecją." Wyjechawsz y z Amster 
damu,  zwiedzi łem Schieveningen.  Schie- 
veningen jest położone nad  morzem,  
w ś ród  bardzo pięknej  okolicy i jest 
św iat ow em  kąpieliskiem.  Na stępn ie  
zwiedzi łem H a g ę (H a ag , t . zn . l a s ) i  Ro t te r ­
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dam Jeszcze p rawie  w ostatniej  chwili 
zwiedzi łem ogród zoologiczny w Ro t te r ­
damie  i pojechałem w s t ronę  Belgji, ku 
miastu Amwerpj i.  Jeszcze chwilę zna jdo­
wa łem  się w Holandji ;  minąłem granicę 
Belgji. Antwerpję zastałem us trojoną 
w elkiemi flagami obcych państw,  wśród 
których znalazłem (choć z wielkim m o ­
zołem), także  nasze  barwy.  Nazajut rz 
udałem sie na wystawę,  gdzie zw iedzi ­
łem bardzo pobieżnie tylko kilka p a ­
wi lonów,  mianowicie:  Belgijski, Konga 
Belgijskiego,  Francuski,  Gdański ,  Polski,  
Angielski,  Marokka i Turecki.  W y s t a ­
w a  bardzo mi przypominała naszą  
w Poznaniu .  W Bruksel i  podziwiałem 
rezydencję  króla i #1 hotel de Ville.“ 
W  Bruksel i  pożegnałem auto  i w s i a ­
dłem do kurjera  Bruxel les  — Paris. 
Sześć godzin jazdy i jes tem w Paryżu. 
Paryż sp rawi ł  na  mnie wielkie w r a ż e ­
nie, popros tu  oszołomił mnie  ten ruch, 
gdzie nawetpol ic jant  kołowacie je (?Red.), 
gdy się dos tanie  na ś rodek ulicy. Sercem

s

Paryża  jest plac de 1’Opera.  Z placu 
tego pojechałem kolejką Metro do p a ­
łacu Louvre.  Louvre  sk łada  się z trzech 
części i jest b. wielki. Bardzo p odoba ł  
mi się łuk  triumfalny, grób Napoleona,  
Most Napoleona,  wieża Eiffla, Troca- 
dero  i Palais de Justice. Paryż, tak 
jak Berlin, pos iaaa  reklamy ruchome.  
Bardzo oryginalną  rek lamą były koniki, 
krzeszące  skry. Z Paryża wyjechałem 
do Pragi. Nie będę opisywał ,  jak się 
nudzi łem podczas  tej podróży.  Jechałem 
26 godzin. Nareszcie  zmęczony i na 
chwiejących się nogach,  s taję na  ziemi 
Czeskiej.

P rzedewszystk iem w hotelu po ło ­
żyłem się spać. Nazajut rz zwiedzi łem 
Hradczyn, kilka p laców i kościołów. 
Pomimo,  że w Pradze  byliśmy najdłużej,  
n a  nic już nie mogłem pat rzeć z p o w o ­
du zmęczenia.  Po upływie trzech dni, 
byłem znowu na  letnisku o dpoczyw a­
łem po podróży.

R Y Ż E W S K I JE R Z Y , ki. VIII a.

TAJEMNICA 15-METROWEJ GŁĘBI.
(półfantazja)

Złocista kula s łoneczna wytoczyła 
się na lazurowy u id n o k i ą g ,  niespla 
miony ani jedną chmurką.  W  pięknej  
willi nad urwis tym brzegiem Dniest ru,  
w małym pokoiku na  p ierwszem p ię­
trze, budzi ło się życie. Po jednej s t r o ­
nie poko iku  s tała umyw alka  i szafka 
z książkami,  na ś rodku  stół  i d w a  k rz e ­
sła, a po drugiej s t ronie  zna jdowały  się 
d w a  łóżka.  Na jednem łóżku właśnie 
wychyliła się z pod kołdry g łowa o 
spojrzeniu,  n iezupełnie  jeszcze zdającent 
sobie sp r a w ę  z otoczenia.  Ręka  zrobi­
ła jakiś n ieokreś lony ruch w kierunku 
głowy i ruchem jeszcze bardziej  n i e ­
ok reś lonym poczęła błądzić po gęstej

czuprynie,  szuka jąc  n iewiadomo czego. 
Nagle  chłopak sprężystym rzutem ciała 
wyskoczył  ze sw ego  łóżka i pobiegł  
w kierunku drugiego,  skąd  s łychać b y ­
ło s trasz liwe chrapanie.

„Henryk!" ,  — rozległo się gromkie 
wołanie,  — „najwyższy czas wstawać!"

Pod kołdrą poruszyło  się coś n i e ­
chętnie,  leniwie i po chwili znowu się 
wszystko uspokoiło .  Niewiele myśląc, 
chłopak stojący przy łóżku energicznym 
ruchem ściągnął  kołdrę  ze śpiocha.  Ale 
ten nie poruszył  się nawet ,  dopiero gdy 
s iennik,  na  którym spał,  s tan ął  w po 
zycji prawie  p ionowej,  Henryk,  zbu 
dzony już zupełnie,  zlazł na  ziemie.
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„Czy nie znasz bardziej  kul tu ­
ra lnego sno so b u  budze n ia?"  — zapytał  
n i ezadowolonym głosem.

„Owszem znam, ale on na ciebie 
nic nie działa. Co u d jaska,  czyś już 
zupełnie zapomniał  o wycieczce łodzią 
motorową,  na której pan kapi tan  poz 
wohł  nam dzisiaj zrobić ca łodzienną 
turę! ? “ . . .

Nastąpi ło  gorączkowe  przygotowy 
wan ie  się do podróży.  Po ra nna  toale­
ta chłopców t rwa ła  bardzo krótko.  Ca 
łe ich ubranie  składa ło  się wyłącznie 
ze s p o d en e k  i koszulki.  Zbiegli obaj 
na dół  i sk ierowali  się na  brzeg. Tam 
przywita ł  ich pan kapitan,  który już d a ­
w n o  wstał :  „Dzień dobry chłopcy! przv 
gotowałem już wszystko do waszej  w y ­
cieczki. Motor w porządku,  tyczki do 
badan ia  gruntu na miejscu, zwój lin le­
ży w kącie. Tu macie w asze  śniada 
nie, obiad i podw ieczorek  zarazem.  Do 
widzema!  Szczęśliwej drogi! A nie roz 
bić mi łodzi o kamienie podwodn e!  “

Chłopcy podziękowal i  serdecznie za 
jego s taranie  się o nich. Henryk usiadł  
w tyle łodzi przy motorze  i s terze a 
drugi — imienmm Jurek — na przodzie 
łodzi badał  g łębokość dna rzeki Pu 
szczony w ruch motor,  zawarczał  m e ­
talicznym dźwiękiem i łódź pom kn ęła  
na ś rodek  rzeki, gdzie sk ierowała  się 
z jej biegem. Po chwili za zakrętem 
znikła willa i pos tać  kap i t ana  na brzegu.

Strome jary nadbrzeżne,  porośnię te  
lasami,  rzucały jasno-z ie lonawy odcień 
na  w odę  przy brzegu, a ś rodk iem D n ie ­
st ru snuł  się błęki tny pas,  odbicie nie 
ba. Tym właśnie szlakiem mknęła  
łodz, unosząc  z sobą  dw óch gimnaz ja­
listów.

— Aparat  fotograficzny jest, sz ty ­
let jes t?  — zapytał  Jurek.

Jest — padła  uspokaja jąca  o d ­
powiedź.

Humory  chłopców były świetne,
0 czem świadczyły ich r a dosne  poryki ­
wan ia  w rodzaju:  hipp, hipp, hurra  
hop,  hop!! i. t. p.

Henryk drażni ł  się z echem, które 
s łaby nawet  głos odbi jało kilkakrotnie.

— Kto zjadł jabłko z d r z e w a 7 !? 
pada ło  c iekawe pytanie.

— E w a  ! !!  — odpowiedzia ło  g łoś ­
no echo najbliższe] góry.

— E w a  !! odpowiedzia ła  dalsza 
gora ciszej już.

Ewa ! dochodził  ledwo dosły 
szalny głos jakiejś odległej góry.

Potem robił  zdjęcia jedno po dru- 
giem (?) i zachwycał  się p ięknością krajo 
brązu. Jurek zaś łowi ł ryby na  wędkę,  
na  którą się jednak żadna  ryba nie 
miała ochoty dac schwytać;  więc po p e ­
wnym  czasie zniechęcony łowca p o p a ­
trzył chwilę z pol i towaniem na Bogu 
ducha w inn ą wędkę,  rzucił ją w kąt 
z poga rda  i zabrał  się do śp iewan ia  
p iosenek,  wybijając takt  tyczką z wielką 
p o w a g ą  na  obliczu.

Zbliżała się pora  południowa.  W y ­
cieczkowicze przybili do bizegu,  przy­
mocowali  łódź, a sami  na  brzegu za 
brali się do jedzenia.  Podczas  gdy z a ­
spakaja l i  s w e  zgłodniałe żołądki,  przy 
łączył się do nich trzeci am ator  szynki
1 kiełbasy,  poczciwy kundel  wiejski 
z miną złodzieja.  Machał  przyjaźnie 
ogonem i obl izywał  się łakomie  a 
■wzrok jego biegał ś ladem rąk do ust 
posi lających się. Ku wielkiej jego r a ­
dości, spad ł  mu niespodz iewanie  na nos  
jeden plas ter  „salami",  który ps isko 
zręcznie podrzuci ło w górę, k łapnęło 
szczękami i chłopcy zdążyli tylko z a ­
uważyć,  jak mu oczy z pośpiechu p r a ­
wie na  wierzch wylazły. Potem znow u 
us iadł  w lej samej pozie wyczekująco-  
błagalnej.  P lasterki  i kromki  chleba 
pada ły  coraz częściej, (niekoniecznie na
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nos), tak  że pies ledwie mógł nadążyć.  Po 
skończonym posiłku,  Henryk zajął się 
przygotowaniem łodzi do odjazdu, a J u ­
rek  z miną nies łychanie p o w a ż n ą  prze­
kony wał  psa  o jego (psa nie Jurka) 
bezdennej  żarłoczności,  na co pies o d ­
powiada ł  przyjaznem machaniem og ona  
(miał widocznie wciąż na myśli n iezró­
w nane  kiełbaski  i szynki!).

Za jakiś czas znow u zawarczał  m o ­
tor i na  brzegu pozosta ł  jedynie pies, 
poszukujący resztek  niedojedzonych k r o ­
mek i innych odpadk ow .  Nasi  chłopcy 
znow u płynęli ś rodk iem rzeki w tym 
samym porządku,  co przedpołudniem.

W  głowie Ju rka  zrodził się z u ­
chwały  plan,

— „Słuchaj Henryk,  zaraz przypły 
niemy na miejsce, gdzie g łębokość w o ­
dy sięga jakichś p ię tnastu  m e t r ó w !!

Słyszałem od okol icznych chłopów,  
że w tern miejscu, przed miesiącem, 
p o rw a ł  olbrzymi sum chłopca wiejsk ie­
go, który tędy płynął  i puścił  go już 
n ieżywego  ze z ł amaną nogą.  Cieka­
wym,  czy to prawda .  Nurkuję  bardzo 
dobrze,  więc mam ochotę zaglądnąć do 
kró les twa tego tytanu wodnego.  Prze- 
wiążesz mię liną w pas ie  a sztylet 
w ezm ę w zęby. Uważaj! zahamuj  m o ­
tor!  rzucaj kotwicę!!" c d. n.

JA N U S Z  KA M SK l,  kl. VII a. — (P rz e w o d n ic z ą c y  „ K ó łk a  Mil. L o tn ic tw a") .

DRUGI M IĘDZYNARODOW Y KONKURS AWJONETEK.’ )
Tegoroczny  K o n k u r s  A w jonek  z o ­

s ta ł  zo r g an izo w a n y  przez  Aerok lub 
N i e m i e c k i ,  ty tu łem zeszł o ro cz neg o  
zw yc ięs tw a  lo tn ic twa Rzeszy.  K o n k u rs  
ro zpoczę ło  55 z a w o d n ik ó w ,  w sk ład  
któ rych weszli  Niemcy,  Anglicy, F r a n ­
cuzi, Szwa jca rzy,  H i szp an ie  i Polacy. 
Ukończyło  K o n k u r s  31 z a w o d n ik ó w .  
P ie rw sze  miejsce  o t rzym ał  ze sz ło ro c z ­
ny zwycięzca,  zn an y  pil. Morzik;  drugie 
i t rzecie wzięli  r ó w n ież  Niemcy:  P o s s  i 
Notz  na  Klem m’ach. Czwar te  miejsce do 
s ta ła  Angie lka ,  Miss S p o o n e r  na  Moth’. 
Myśmy nies te ty  w ogólnej  klasyfikacj i  
o t rzymal i  aż dzi ewiętnas te .  P rz ypad ło  
o no  p. pil. P łonc zyńskiem u.  Os ta tn ie  
miejsce  za ją ł  H iszp an  ks i ążę  H a b sb u r g -  
R o u r b o n  na  Moth (de Havi lland).

S t r ona  techn ic zna K o n k u rs u  p r z e d ­
s taw ia  s ię n a s tęp u jąco :  29 p ł a to w có w  
by ło  do lnnp ła tami ,  z czego 27 było

w o ln o n o śn y ch ,  a 2 były p o d p a r te  z a ­
s t rza łami.  N a s tę p n ie  g ó r n o p ł a t ó w  było  
17 z czego 7 w o l n o n o ś n y c h  a 10 z z a ­
s t rza łami  du ra lu m in jowem i .  13 pła tów 
cow było t ypu  d w u p ła tó w ,  z k tórych 
12 s a m o l o t ó w  p o s i a d a ło  po  jednej  
p ar ze  s to jaków ,  jeden  za ś  był  wolno-  
no śn y  typu „c an t i le ve r“ U 46 s a m o l o ­
t ó w  s p o ty k a l i ś m y  k ons t ru kc ję  w y łąc z ­
nie d r e w n ia n o  - p łócienną;  re sz t a  zaś  
w y k a z y w a ła  k o ns t ru kc ję  m ieszaną  lub 
ca łk ow ic ie  met a l ow ą .  Umieszczan ie  
s i edzeń  o b o k  s iebie  nie zn a jd y w a ło  
du że g o  za s to s o w a n i a ;  3 p ła t ow ce  p o ­
s iad ał y  po trzy s iedzenia,  Tylko jeden 
p ła tow iec  p o s i a d a ł  profil  szczel inowy,  
W sz y s tk ie  p ra w ie  p ł a t o w c e  pos iada ły  
oś  dw udz ie lną .  Co do  m o to ró w ,  to  25 
było  niemieckich,  22 angie lskich ,  9 f r a n ­
cuskich,  3 czeskich i 1 am er y k ań sk i  
W ię k s z o ś ć  s i ln ik ó w  była  typu  cztero-

*) W z y w a m y  w sz y s tk ic h  k o le g ó w ,  k tó ry ch  in te r e s u je  ro z w ó j  lo tn ic tw a  n a s z e g o  i z a g r a ­
n icznego ,  by  zap isy w a l i  s ię  do  „ K ó łk a  M iłośn ików  L o tn ic tw a " .  In fo rm ac ji  u d z ie la  s ię  n a  ze  
b ra n ia c h  w  c zw a r tk i!
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cy l ind ro w e go  j e d n o rz ęd o w e g o .  43 s i l ­
niki dos ięgał y  mocą  100 M. K.; 10 zaś 
rozwija ło  moc p o n a d  100 M. K. N o ­
wości  k ons t ru kcy ine  były:  n iemiecka 
„Arado" ,  an g ie l ska  „Mono Spe r i a l "  — 
oraz  c i ekaw a  k o n s t ru k c ja  p ł a tn w có w  
Polit. W a rsz a w sk ie j .  D aw a ła  s ię z a ­
uwa żyć zacięta w a lk a  między angiel- 
sk iemi  „MotlTami a memieckiemi  „ BF W “ 
[Bayr ische  Flugz eug-W erke )  oraz  Klem- 
ma mi .  Now ośc ią  były n iemieckie 100- 
k o n n e  „Argus"  z cyl indrami  wiszącemi . 
Silniki te s tw o r z ą  ob ecnie  og ro m ną  
kon k u ren c ję  dla angie lskich  „Gipsy"  
i „Cirrus",  do tąd  uw a żan y c h  za n a j ­
odp o w ied n ie j sz e  dla s a m o lo tó w  spo r  
t o w o - tu r y s ty c z n y ch .  [Wystarczy nam 
przypomnieć  sobie  g łośny rajd po 
Afryce pp.: Skórze wsk ichj .  W racam  
je d n ak  do s am eg o  k o n k u rs u .  Trasa  
ca łego lotu w yno s i ł a  7,560 km. Lot ten 
mógł  aa ć  m aksym aln ie  270 p u n k tó w ;  
cały zaś  k o n k u r s  — 500 pun któw.  
W  ra jdzie  prym w iód ł  Anglik kpt.  
Broad,  w p ró b a ch  n a tom ias t  techn ic z­
nych p o s iad a l i  oczywiście w y ż s z o ś ć — 
Niemcy.  Przyjęcie o b c o k r a j o w c ó w  w 
Niemczech było bez  zarzutu ,  tak  po d 
wzgledern organizacj i  technicznej  jak 
i serdecznej  gościnności  W  Anglji  z a ­
wodn icy zastal i  d o s k o n a ł ą  organizację  
techniczną,  w Polsce za ś  dozna l i  iście 
s łowiańs k ie j  gościnności .  Pod w s z y s t ­
kim'  względami  zaś  zgo to w a ła  naj 
gorsze  przyjęcie z a w o d n ik o m  Francia .  
N. p. na  za ro s łem  w y s o k ą  t r aw ą  lo t ­
n i s k u  w Reims, za o p a t rzo n o  naszych 
lo tn ik ów  w zużyte świece  z z a p e w n i e ­
niem, że p ra co w a ły  2 godz.  W s k u tek  
tego „ S a lm s o n “ przez  cały n as tępny

odcinek t rasy  „kula ł"  na jeden cylin­
der.  Piloci na to m ias t  lecący na an g ie l ­
skich  i niemieckich s i ln ikach byli 
w szę dz ie  za o p a t ry w a n i  w części z a ­
mienn e przez  specja lnych w y s ł an n ik ó w  
odnośnych  firm.

Na p o l s k ą  e k ip ę  złożyło się 12 s a ­
molo tów.  6 z nich jako oficjalną repre  
zentację wys ia ł  Aerok lub  Rzplitej.  
Były to 3 — R. W. D. 4, i 3 — R. W. D 2. 
Res zt ę  wysła ły  dwie  fabryki lotnicze;  
a mian:  P. Z. L. — d w a  samolo ty ,  oraz 
P. W.  S. — cztery maszyny.

W  ciągu r a jdu  o d p a d ło  5 s a m o l o ­
tów  polskich:  R. W. D. 4. — PI — 
pil. Ka rpiński ;  P. W. S. 52 — 08 — 
pil. R u tk o w s k i ;  R. W. D. 4. — 09 — 
pi). Ż w i rk o  (defekt siln.1; P. Z. L. 5. — 
02 — pil. Orl iński  [defekt  si 1 n i k a | ; 
P. W  S, 51 — 07 — pil. L ew o n ie w s k i  
[defekt siln.j.

Poza  k o n k u rs e m ,  mimo de fektu  
si lnika ,  ukoń cz y ły  raid trzy samoloty:  
P. W  S. 8. — 05 — pil. Du dz iński ;  
R. W. D. 2 — P5 — pil. Muślewski.  
P. W  S. 50. — 06 — pil Babiński .  
Ukończyły  n a to m ias t  i przeszły  p róby 
techniczne cz tery sam olo ty :  R. W. D. 2 
P 3 — pil. P łonczyński ;  R . W D . 2 ,  — 
P. 4 — pil. W ięck o w sk i ;  R .W .  D. 4 . — 
P2 — pil. Bajan;  P. Z. L 5. — 01 — 
pil. Gedgow d .  Mimo jednak  tej po 
rażki,  na leży s ię po lsk im lo łnikom 
p o c h w a ł a  i zachęta,  że ob ce  laury  
nie polecieli  z d o b y w ać  na  obcych m a ­
szynach,  lecz na swoich,  w y k o n an y ch  
p ra w ie  ca łkowicie  w kraju.

Część po l sk iem u  lo tn ic twu s p o r t o ­
w e m u  i jego pionierom!
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J. K O S S E K ,  1<1. IV b.

W  KRAINIE CIEPŁA I SŁOŃCA.
Z n a s ta n ie m  w ak acy j  p o s ta n o w i l i śm y  z w ie ­

dzić k ra in ę  c iepła  i s ło ń c a :  D a lm ację .  P r z y b y ­
l iśm y do  stolicy, d o  Splitu .  P o  z w ied z en iu  
p a ru  z a b y tk ó w  Spli tu ,  z d e c y d o w a l i śm y  się  
p o jec h ać ,  dla w ię k sz e g o  sp o k o ju ,  n a  p e w n ą  
w yspę .  Celem  n a sz e j  p o d r ó ż y  jest  o d d a lo n a  od  
Spli tu  o K /2 g o d z in y  d rog i  w o d n e j  m ie j s c o w o ść  
„ S u p e ta r " ,  p o ło ż o n a  n a  w y s p ie  B ra ć  W s i a d a ­
m y n a  ok rę t .  T łumy, o b lę g a ją c e  port ,  ż eg n a ją  
sw o ic h  p rzy jac ió ł  lub z n a jo m y c h ;  w  chw ilę  
późn ie j  z n ik a m y  n a  fa lach  o tw a r te g o  m o rza .  
D z ie ń  je s t  p o g o d n y  a s ło ń ce ,  jak nigdy, o b d a ­
rz a  n a s  sw o je m i  z ło tem i,  u p a ln e m i  p ro m ie n iam i,  
k tó r e  sk u te k  ch łodu ,  p o c h o d z ą c e g o  od  m o rza ,  
n ie  tak  d r ę c z ą c o  n a  n a s  o d d z ia ły w ają .  O k r ę t —to 
dla m n ie  c o ś  n o w e g o ,  To też  p o s z e d łe m  n a  s a m  
w ie rz c h  jego  p o k ład u ,  a b y  z szczy tu  o b ­
s e r w o w a ć  i p o d z iw ia ć  o k iem  n ied o s ię g lą  
d a le k ą  p r z e s t r z e ń  b łęk i tn eg o  A dr ja ty k u .  S to jąc  
p rz y  k a b in ie  s a m e g o  s te rn ik a  p a t r z a ł e m  jak 
w lu s t ro  g ład k ą  taflę, k tó r a  w  m ia rę  p o s u w a n ia  
s ię  o k rę tu  c o ra z  to w ięce j  m n ie  zach w y ca ła  
i m y ś lam i  od  św ia ta  o d ry w a ła .  C z asem  ty lko  
p rz e ry w a ł  z a d u m a n ie  k rz y k  m ew ,  k tó re ,  lecąc  
za  s ta tk ie m ,  zb ie ra ły  r e sz tk i  p o k a r m ó w ,  a lb o  to 
z n ó w  p lu sn ę ła  ryb k a ,  k tó r a  jakby  na  p r z y w i ­
tan ie  p a s a ż e r ó w  w y s k o c z y  w y s o k o  n ad  w o d ę .  
W re sz c ie  ro z le g a  s ię  p rz e ra ź l iw y  św is t  sy reny ,  
zw ias tu jące j  p rzy b y c ie  o k r ę tu  do  p rz y s tan i .  
To „ S u t iw an " .  J e s t  to m ie j s c o w o ść  m ała  ale 
m a lo w n ic z o  p o ło ż o n a  n a  s to k a c h  w y sp y  Brać.  
Tu o k r ę t  z a t r z y m u je  się ,  ab y  z a ła tw ić  f o rm a l ­
ności.  P o  sp e łn ie n iu  tych funkcyj,  k a p i ta n  z n o w u  
da je  z n a k  sy re n ą ,  a w chw ilę  p ó ź n e j  jed z iem y  
da le j .  W  t rzy d z ie śc i  m in u t  p o te m  o k rę t  w p ły w a  
d o  p rz y s ta n i  n a jw ię k sz e j  na  w y s p ie  m ie j s c o ­
wości .  J e s t e ś m y  w „ S u p e ta r " ,  u celu n a sz e i  
p o d ró ż y .  O p u s z c z a m y  okrę t ,  a n iez a d łu g o  s t a ­
jem y w  h o te lu  „ P e n s i o n  S la v i ja “, H o te l  ten  
s ta n o w i  jed y n e  w ię k sz e  p ró c z  k o śc io ła  z a b u d o ­
w an ie ,  jes t  o n o  b a r d z o  k o m f o r to w o  u rz ą d z o n e .  
Tuż n a d  b rz eg iem  je s t  p rz y b u d o w a n y  do  h o te lu  
ta ras ,  a p a rę  m e t r ó w  od  h o te lu  w z a to c e  s to ją  
n a m  do  d y sp o zy c ji  lodz ie ,  jak  n. p. m o to ro w e ,  
żag lo w e  i w ios łow e .

W  odleg łośc i  o k o ło  300 m. z n a jd u je  s ię  mata ,  
a le  w y g o d n ie  u r z ą d z o n a  p laża ,  na  k tó re j  to 
p laży  b ra l i śm y  w sz e lk ie g o  r o d z a ju  k ąp ie le .  P o ­
g o d a  jes t  w s p a n ia ła ;  s ło ń c e  d o p i e k a  do  50°  Cels. 
[oczyw iśc ie  w c ien iu  1 Red.].  To też  nic d z iw n eg o ,  
że  całe  dn i  s p ę d z a m y  w w o d z i e (??)

S u p e ta r  jes t  to m ie j s c o w o ść  l icząca  ok o ło  
2000  m ie sz k a ń c ó w ,  jed n a  z n a jp ięk n ie js zy ch  
m ie jsco w o śc i ,  p o ło żo n y c h  n a  ow e j  w y sp ie .  P o ­
s ia d a  o n a  jed y n ą  n a  w y s p ie  c en t ra lę  e le k t ry c z ­
ną ,  co  p o w o d u je  n a p ły w  w ię k sz e j  i lości k u r a ­
cjuszy,  p rz e z  co  p o w ię k s z a  i o ży w ia  s ię  ruch  
w  m ia s te cz k u .  J a k k o lw ie k  m ia s te c z k o  to  p o ­
s ia d a  ty lk o  p ow yżej  p o d a n ą  i lość  m ie sz k a ń c ó w ,  
to je d n a k  cały ru c h  o d b y w a  się  tuż  o b o k  przy  
s tan i.  W y s p a  w zn o s i  s ię  n a  w y s o k o ś c i  o k o ło  
200  m. n a d  p o z io m e m  m oi  za, a w  p r z e c iw ie ń ­
stw ie  d o  o g o ło co n y c h  g ó r  d y n a r sk ic h ,  p o ł o ż o ­
nych n a  p rz ec iw le g łem  w y b rz e ż u ,  p o s i a d a  t r o ­
ch ę  ro ś l in n o śc i .  L u d n o ść  tam te j s z a  z a jm u je  s ię  
p rz e w a ż n ie  ry b o łó s tw e m  a p e w n a  czę ść  u p r a w ą  
w inne j  la to roś l i .  W s z e lk ie  inne  p ro w ia n ty  d o ­
w ozi s ię  ze  Splitu. P e w n a  c z ę ść  m ło d y c h  ludzi 
z a r a b ia  ta k ż e  p rz e z  n o s z e n ie  p a c z e k  g o śc io m  
ze  — w z g lę d n ie  do  o k rę tu .  W  cza s ie  p o s to ju  
o k r ę tó w  z a u w a ż y ć  m o ż n a  w ię k s z ą  i lość  o s łó w  
lub m u łó w ,  k tó re  s łu żą  d o  t r a n s p o r to w a n ia  
t o w a r u  lub b a g a ż u  o k r ę te m  p rz y w iez io n e g o .  
Z n a m ie n n e m  jes t ,  ż e  kob ie ty ,  n io są c  to w a ry  
w k o s z a c h  n a  g łow ie ,  p e w n ie  i śm ia ło  p o s t ę ­
p u ją  n a p rz ó d .  W e  w s ch o d n ie j  częśc i  m ia s te c z k a  
zn a jd u je  s ię  kośc io ł.  P o d c z a s  gdy w  c iągu  ty ­
go d n ia  lud, idąc  za za jęc iem ,  m a ło  u c z ę s z c z a  do  
kośc io ła ,  to  za  to w n ied z ie lę  d z w o n y  p r z e c u d ­
nym  sw o im  d ź w ię k ie m  już o d  w c z e s n e g o  ra n a  
n a w o łu ją  wiernych .

W  n ied z ie lę  w y ją tk o w o  o k rę t  w p ły w a  do  
p rz y s ta n i  w innej p o rz e  d m a ,  niż w  tygodniu .  
P o d c z a s  gdy w  d n ie  p o w s z e d n ie  o k rę ty  k u r su ją  
2 r a z y  w dniu ,  to  z a to  w n ied z ie lę  o k r ę t  w p ły w a  
do  p rz y s ta n i  ty lko  r a z  p r z e d  p o łu d n ie m ,  m ając  
p o s tó j  dw u  godz inny .  P a s a ż e r o w ie ,  k o rz y s ta jąc  
z tej p rz e rw y ,  z w ie d z a ją  m ia s te cz k o .  N a  św is t  
sy re n y  w r a c a ją  na  p o k ład ,  a  w chw ilę  późnie j  
ż eg n a n i  p rz e z  p u b l ic z n o ść  m ie j s c o w ą ,  już ich 
w id z im y  na  pe łne j  toni m o d re g o  Adrja tyku .

W  celu  u ro z m a ic e n ia  lu d n o śc i  cza su ,  w i e ­
czo ram i w  n ied z ie lę  g ry w a  tu m u zy k a .  J a k ­
k o lw ie k  m u z y k a  ta  n ie  o d z n a c z a  s ię  wie lk im  
a r t y z m e m ,  to jed n a k  s t a n o w i  o n a  dla t u ­
by lcó w  p e w n e g o  r o d z a iu  ro z ry w k ę .  P o  s k o ń ­
czonej  m u zy ce  n a  ry n k u  — o św ie t lo n y  l a m ­
p a m i  e le k t ry c z n em i  — o rk ie s t r a  u d a je  s ię  do  
k aw ia rn i ,  k tó ra  p o s i a d a  o b s z e rn ą  s a lę ;  i tam  
w s z y s tk a  m ło d z ież  z a b a w ia  s ię  w e so ło  do  
p oznej  n o c y  p rzy  tańcach ,
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N a z a c h o d n ie m  w y b rz e ż u  w y sp y  z n a id u je  
s ię  s ta ry ,  a le  b o g a ty  w zab y tk i  c m e n ta rz .  Na 
c m e n ta rz u  tym  m o ż n a  z o b ac zy ć  a r ty s ty c zn ie  
w y k o n a n e  m a u z o le u m  jed n e g o  z o b y w a te l i  
tam te jsz y ch ,  n a z w is k ie m  P e t r in o w ic z .  M a u z o ­
leum  to zo s ta ło  w y b u d o w a n e  z in ic ja tywy m il­
io n e ra  P e t r in o w ic za ,  sy n a  z m ar ły ch ,  w m a u z o ­
leu m  p o c h o w a n y c h  ro d z ic ó w ,  k tó ry  n a  ten  cel 
p o św ię c i ł  8.000.000 d y n a ró w .  To też  m ogiła  ta 
s ta n o w i  o z d o b ę  całego,  p ra w d z iw ie  ty p o w e g o  
w ło sk ie g o  c m e n ta rz y sk a ,  n a  k tó re m  s to jące  
ż a ło b n e  c y p ry sy  s ięg a ją  d a lek ie j  p rzesz ło śc i .

N a jw ięce j  jed n a k  z ac h w y c a l i śm y  s ię  w s p a ­
n ia łym  w id o k iem  z a c h o d u  s ło ń ca .  G o d z in a  7 
w ie c z o re m .  S ło ń ce  je s z c z e  w  pe łn i  sw e g o  
b la sk u ,  iak b y  p o r a ź  o s ta tn i  t eg o  dn ia  u ś m i e ­
ch a jąc  s ię  d o  n as ,  s t a ło  je sz c z e  n a  h o ry z o n c ie .  
W  chw ilę  późn ie j  sw o im  k r w a w o  z ło tym  b ły s ­

k iem  z ac zy n a  p ow oli  z a n ik a ć  w ś r ó d  c y p r y s o ­
w e g o  lasku ,  z d o b ią c e g o  c m e n ta r z y s k o ,  o d b i ­
jając  s w o je  b l a d o r ó ż o w e  już p ro m ie n ie ,  z a m ie ­
nia A dr ja tyk  w  jed n o  ca le  m o rz e  o g n ia ,  k tó re  
w y d a je  z s ie b ie  n a jw s p a n ia l s z e  ko lo ry ,  jak ich  
s o b ie  w o gó le  w y o b ra z ić  n ie  m o żn a .  To też 
w id o k  te n  z w a b ia  o czy w iśc ie  a s ó w  św ia ta  
m a la rs k ie g o ,  k tó rz y  w e  w z a je m n e m  p r z e ś c ig a ­
n iu  się, j a k n a jd o s k o n a le j  u t rw a lić  c h cą  ó w  
w id o k .  Z ja w isk o  to w id o c z n e  do  god z in y  10-ej 
w ie c z o re m  z a c h w y c a  w s z y s tk ic h  k u ra c ju sz y .  
Od tej też  go d z in y  zan ika  w s ze lk i  ru c h  w  m ia ­
s te cz k u ,  a k r ó lo w ą  s ta je  s ię  n a jm n ie i s z y m  sze -  
le s ie m  n ie p r z e r w a n a  c isza ,  g r o b o w a  cisza .

1 tak  m ija ły dn i  za d n iam i,  n a d e s z ła  chwila ,  
k ied y  z ż a lem  w  s e r c u  i p o z o s ta łe m i  w r a ż e ­
n iam i  m u s ie l i śm y  p o ż e g n a ć  p o łu d n ie :  „ k ra in ę  
c iep ła  i s ło ń c a" .

T A D E U S Z  C ERL1NG, kl. IV b.

B E Z P Ł A T N A  LEKC]A PŁYW ANIA
B ęd ąc  na  le tn i sku w G ra bow ej ,  nad  

Bugiem,  miałem c i ek a w ą  przygodę,  
k tó ra  i ed n ak  wy szła  mi na  dobre .

Często k ąp a łe m  s ię w Bugu,  j e a n a k  
tylko przy sam ym brzegu,  gdyż w tedy  
nie umiałem jeszcze p ływać.  W idząc  
j ak  inni umieją  p ły w ać  i ja z a p r a g n ą ­
łem w jak na jk ró t szy m  czas ie  nauczyć  
s ię tej sztuki J ed n a k  mimo mych w y ­
s i łkó w,  to mi s ię nie ud aw a ło .  W k o ń -  
cu zn iechęcony  i zni ec ierpl iwiony n i e ­
p o w o d z e n i e m  dałem sp o k ó j  p łv w an iu  
i n ad a l  ch lap a łem  s ię przy b rzeg u 
Tym czasem p e w n e g o  p ięk n eg o  dnia 
w y b ra ł em  s ię z rodzicami  i ze z n a j o ­
mymi n a  n a s z ą  plażę.  Z począ tku  o p a ­
lałem się na  s łońcu,  lecz wreszcie  
zn u dzony  bezczynnością ,  po szed łe m  
na brzeg rzeki.  Tam przez  chwilę  
przyglądałem  się małym ry bo m,  k tóre  
tuż  przy brzegu  kręciły s ię tu i tarr 
a n a s t ę p n ie  za w ró c i ł e m  ku n asz em u  
o b o z o w is k u .  Lecz l edwie  zrobi łem 
kilka k r o k ó w  od rzeki ,  spost rzeg łem,  
że jes tem ob lep iony  pi a sk iem  i gliną 
Zaw róci łem z n o w u  do  rzeki,  celem 
umycia s ię i w s ze d łe m  do wody .  P o ­
n i ew a ż  przy brzegu  w o d a  była za 
płytka,  więc  p o s t an o w i ł em  pó jść  w

z n a n e  mi miejsce,  gdzie  w o d a  s ięg ała  
mi ramion,  Zapom niał em ,  że dn.a  p o ­
p rz ed n ieg o  był  deszcz.  W  Bug u n i e ­
bezpiecznie  jest  k a p a ć  s ię po deszczu,  
bo  woda ,  k tó ra  p łynie z w ię k s z ą  siłą,  
w jednem  miejscu w y r y w a  dcly,  a w 
dru gie  miejsca  nanos i .  Otóż śmiało  
sz ed łe m  n ao r z ó d  i tylko dziwi’em się 
że w oda ,  k tó ra  zwykle  w  tych miej ­
scach była p ły tka,  te raz  s ięga ła  mi do 
pasa .  je szcze  krok,  jeszcze d w a  i nagle  
c h lu p n ą łe m  w wodę .  Była  w tym 
miejscu w y rw a  na  i ak ieś  d w a  metry.  
G łęb o k o ś ć  nie wielka,  j ed n ak  mnie  
s ięgała  p o n a d  głowę.  Miałem jeszcze 
tyle przytomności  umysłu ,  że zacząłem 
m acha ć rekam i  i nogami  iak mogłem,  
aż w k o ń c u  wysadz i łe m g łow ę  nad  
wodę .  Teraz  już ł a t w o  przypłyną łem  
do płytszego miejsca.  P o n ie w aż  z a ­
ch łysną łem  s ię wodą,  więc  przez  jakąś  
minutę  o d d y ch a łe m  oiwa r te mi  ustami.  
Byłem tak  p rz es t ra szony ,  że b iegiem 
począłem  oędz ić  do brzegu.  Nie z w a ­
żałem na to, że s ię po tyka łem,  u p ad a -  
tern, Dot łukiem;  o o a r łe m  s ię aż na 
brzegu.

Tak  s ię nauc zy łem p ływać  (dobra  
me toda !  Red.)
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Z P rz y b y ła ,  kl. V a.

RECENZJA Z KOMEDJO-OPERY
„ S K A L  M I E R Z Ą  NKI“ .

Sta ra n iem  T. N. S. W. zos ta ł a  w y ­
s t a w io n a  w tea t rze  Po lskim dn ia  20. 
IX. br. k o m e d j o - o p e r a  I. N. Ka mi ń ­
sk ego z muzyką  B usch n eg o  „Ska 'mie-  
rzanki" .  1. N. Kamiński  ma za s łu żone 
miejsce  w r o z w o ju  tea t ru ,  a to przez 
w p r o w a d z e n ie  na  s ce n ę  sz tuk i w o d e ­
w i lów  polskich ,  opa r tych na f r a g m e n ­
tach ludow ych .  Do dziś dn ia  u t rzymały  
s ię na scenach  t e a t r ó w  w Polsce  sztuki  
Karmńskiego jak: „ K rakow iacy  i Góra le" ,  
„ T w a r d o w s k i  na  KrzemionKach"  i 
„Skalmie rzank i" .  Ska lm ie rzanki  — to 
sz tu k a  za l iczana do mniej  w a r t o ś c i o ­
wych w id o w is k  p o d  w z ględem treści  
jak i war tości  muzycznej .  Możemy 
na z w a ć  ją n a w e t  — na iw ną  Na u s p r a ­
wied l iwien ie  s raoości  „S kal m ierzan ek "  
t rzeba  wziąć  po d  uwagę,  że sz t uka 
ta u j rza ła  św iat ło  dzi enne  przed s tu 
laty, k iedy w i d o w i s k a  o tej t reści  były 
mile p rz y im o w a n e  przez  ó w czesn ą  
publ iczność.  Trzeba  dodać,  że s z tu k a  
o w a  po w s ta ł a  p o d cz as  p o w s t a n i a  l i s to ­
p a d o w e g o  i że jest sp u śc izn a  naszej  
kultury  XIX w. S t r o n a  muzyczna nie 
z a d a w a la  tak ,  jak  d o s k o n a ł a  opera ,

lecz jest  or.a op a r tą  na  m o tyw ach  
rd zenn ie  l udow ych ,  sw o jsk ich  i d z :ała 
na s łuchac za  s w ą  melodją .  To s ą  jej 
zalety.  Młodzież szko lna  szczelnie  w y ­
pełni ła  gmach tea t ru  i szczerze  o k l a ­
s k iw a ła  ar tys tów,  k tó rzy  dołożyl i 
wszelk ich  s t a rań ,  aby sz tu k a  dobrz e  
w y p a d ła  zewnętrznie .  R eżys e r  p Szpa-  
k iewicz,  przy w sp ó łu d z i a l e  p. Zb yszew-  
skiego,  n a d a ł  p rz ed s t a w ien iu  żywe 
tempo.  Z a r ty s tek  na  czoło w ysun ęł y  
s ię panie :  " jakubowska (Marcinowa)  
Z b y s z e w s k a  (Dosia) ,  a z p a n ó w  do brze  
odtworzyl i  s w e  role  p. Jab łońsk i  
(Pieprzyk),  p Zb y szew sk i  (ekonom),  
p. Grol icki  (pu łkownik) ,  p. Petecki  
(dziedzic) i J a s t rz ębsk i  (bakałarz).  
W  osta tn im  akc ie  j ako  f inał  św ie tn ie  
zos ta ł  od t ań cz o n y  „Mazur"  przez  a r ty ­
s tó w  bale tu  z p. S o b o l t ó w n ą  i p. Eug. 
W o jn a r em  na czele Całość  dobrz e  
w y p a d ła  na  tle p iękn vch  dekoracyi  
a r ty s ty - m a la r za  p. N ak o in ik a .

Pragnę l ibyśmy więcej takich p r z e d ­
s t aw ień  uj rzeć  w rub ryce  w idow isk  
dla młodzieży! !

O. K w ia tk o w sk i ,  kl. VIII a.

K R O N I K A  L I T E R A C K A .
józef Marja Wiktor :  „Na ziemi 

pokój . — Postać  boha te ra  powieści  
zupełnie zmienia się, jak w ka le jdo­
skopie.  1 tak raz jest legjonistą,  to 
znów autorem s ławnej powieści,  dalej 
włamywaczem,  wreszcie szkieletem 
człowieka w panopt ikum, nie mówiąc  
już o pomniejszych metamorfozach.  
Całość, rojąca się od błędów g ram a ty ­
cznych, robi wrażenie  ujemne; w yda na

jest w cyklu: „Najpiękniejsze powieści  
świata". ** *

Mieczysław Braun:  „Sygnał z M ar ­
sa" .  Autor, skrajny realista,  przejął  
się możl iwością połączenia radiow ego 
Ziemi z Marsem (rzecz dzieje się 
w r. 1950) i na  tern tle osnuł  poemat  
dramatyczny, zwąc go, jak sam z a z n a ­
cza, w podtytule s łuchowiskiem radjo-
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wem 0  ile sam  pomysł  jest dobrym,  
o tyle opracowan ie  nieco s z w a n k u j ,  
a to z powodu nie umotywow ane j  n a ­
leżycie akcji, mętnej symboliki ,  i n ie ja­
sności założeń.

Kazimierz Gotba:  „S alwa nad b r u ­
kiem". — Wier sze  i w treści i w formie 
nie nada ją  się do krytyk. Przeczyta 
wszy tę książkę,  n ap e w n o  zdziwi się 
każdy, jak można coś takiego pisać, a
tern bardziej  wydać.

*
* *

Józef Watr a-Przewłocki :  ^Król  Ar- 
ktyku '. Stylem, oscylującym miedzy Ma- 
y’em a L o n d o n e m  opow iada  autor  jak 
to John Sanduski .  syn emigranta  r. 1863, 
stał się królem arktyku,  po wielu przy­
godach.  *

Rober t  Hugh  B enson:  „C za ro w ­
nicy". R. Hugh B., syn p rymas a  Anglji, 
po  przejściu na katolicyzm został  ksie 
dzent Tworzy on powieści  religijne o 
fabule ciekawej ,  wręcz zajmującej,  b ę ­
dące odzwierciedleniem przełomowego  
czynu sw ego  życia. Maluje więc p r z e ­
chodzenie  angl ikanów na katolicyzm, 
kościół t ryumfujący nad niewiernymi,  
a ostatnio za tratę wiary przez j e d ­
nostki  lekkomyślne,  romantyczne.  S to ­
jąc na  gruncie dogmatyki  katolickiei,  
widzącej w spi rytyzmie poza  w y p a d k a ­
mi oszustwa,  sp raw y  szatana ,  autor  
w czarnych bar w ach  maluje sp ra w y
złego, w które jest oplą tana  ofiara.

*
* *

H. de Vere Stackpoole :  „Sob ow tó r  
Treścią powieści  jest nadzwycza jne  
podobi eńs two  p ew nego  biedaka do 
lorda i wynikająca  z niego cała serja 
zabawny ch qm  pro  qno. Całość d o s k o ­
nała,  przykład humoru  angielskiego,  jest
zajmującą,  choć nieco absurdalną .

*
*J: *

Ukazał  się zbiorek wierszy lirycz­
nych H anny  Matkowiczównej  p. t.:

. .Nmpotrzebne s e r c e 1. Jest  on, jak juz 
wskazuje  sam tytuł, poświęcony erotyce, 
s imie refleksyjnej,  operującej  bardzo 
często pojęciami abstrakcyjnemu. Wier sze  
doskona le  zbud ow ane,  n i e k i e d y  o 
podźwięku mickiewiczowskim,  w zupe ł­
ności harmonizują  z treścią.

* *
Ni edaw no  zadeb iu towała  tomikiem 

poezyj p.t. „Zamknięty  pokój"  Henryka 
Łaz owerto wna.  Debjut jej zapowiada  
p rawdziwy talent,  narazie jednak nie 
zupełnie wyzwolony  jeszcze z reminis- 
cencyj różnych p o e tó w  jak n. p. J. A 
GałuszkL I. Lecnonia i F. Przysiedzkiego.

* *

Kornel Makuszyński  w yda l  cykl 
nowel  pt. „N a jw ese l sz e  op ow iadan ia" .  
Są one opromienione swois tym,  s ło ­
necznym humorem autora ,  który s łu sz ­
nie może powiedzieć  o sobie,  iż ma 
„s łońce  w herbie".

*
* *

Pierwszą  obsze rną  powieść  o k ró ­
lowej Jadwidze  p. t. „Męczennica na 
tronie",  napisa ła  Marja Reutt.  Autorka  
posiada jąca  duży talent  narracyjny,  daje 
w tej biograficznej powieści  żywą a 
wierną  sylwetkę wielkiej królowej  
polskiej,  której życie było jednym 
łańcuchem poświęceń,  w imię wielkiej 
idei.

*
* *

Mnóstwo nap i san o  ks iążek o r e ­
wolucji rosyjskiej.  Ż adna  jednak z nich 
nie od twarza  tak barwnie,  tak aż b r u ­
talnie (naturalistycznie) wielkiego p rz e ­
wrotu,  k tóry potraf '! ws t rząsn ąć  p o s a ­
dami  Rosji,  zmienić radvkalnie  jej 
ustrój,  jak powieść  Jerzego Bandrow - 
skiego p. t. „Wściekłe  psy".  War tość  
tej książki jest tern większa  że opiera 
sie ona  na pr awdziwym konflikcie, a 
bohate r  jej to — człowiek prawdziwy.
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K R O N I K A .
P o c z ą t e k  r o k u  s z k o l n e g o .
N o w y  ro k  sz k o ln y  zaczą ł  s ię  w  dniu

1. w r z e ś n ia  br. J a k  zw yk le ,  u d a ła  s ię  z e b r a n a  
m ło d z ież  do  k o śc io ła  na  m s z ę  św  Po  p o w ro c ie  
z k o śc io ła  z e b ra l i śm y  s ię  w  auli,  gdz ie  n a s t ą ­
p i ło  w y z n a c z e n ie  u c z n ió w  do  ich k las .  Pod  
p r z e w o d n ic tw e m  sw y ch  pp. o p i e k u n ó w  k lasy  
u d a n o  s ię  do  o d p o w ie d n ic h  sal,  gdz ie  z a ­
ła tw io n o  sz e re g  sp raw ,  z w iązan y ch  z n o w y m  
ro k ie m .  N a s t ę p n e g o  dn ia ,  w e  w to re k  zaczę ła  
s i ę  już n o r m a ln a  n a u k a  o godz .  8 -m ej rano .

D z i e s i ę c i o l e c i e  Z w i ą z k u  S o d  i -  
l i c j i  M a r i a ń s k i c h  u c z n i ó w  s z k ó l  

ś r e d n i c h  w  P o l s c e .

D nia  2 -go lipca 1930 r. o b c h o d z i ł  Z w iązek  
Sodalic j i  M irj. u c zn ió w  sz k ó l  ś r e d n ic h  u r o c z y ­
s te  św ię to  d z ies ięc io lec ia  Z w iązku .  U ro czy s to ść  
ta  o d b y ta  s ię  w c za s ie  II-go  k o n g r e s u  w C zę ­
s to c h o w ie .  Na u ro c zy s to ś c i  było o b e c n y c h  
1500 d e le g a tó w  z p r z e sz ło  s tu d z ie w ięć d z ie s ięc iu  
sodalic ji.  K o n g re s  zaczą ł  s ię  o  godz .  6 - te j r a n o  
o d s ło n ięc iem  C u d o w n e g o  O b razu .  O gcdz .  6,20 
m ia ła  m ie jsce  g e n e ra ln a  k o m u n ja  św . O godz. 
9-tej  p o n ty f ik a ln ą  m s z ę  św . c e le b ro w a ł  J. E. 
ks .  b i sk u p  dr. K ub ina  a dale j  n a s tąp i ło  
k a za n ie .  O godz .  15,30 w sali  „ P a n o r a m a "  
p l e n a r n e  z e b ra n ie  k o n g re su .  O d c zy ta n o  s p r a ­
w o z d a n ie  d o ty ch c za s ,  dz ia ła ln o śc i  (z dz ies ięc iu  
lat) i w y g ło sz a n o  sz e re g  m ó w ;  p rz y c z e m  na 
s z c z e g ó ln e  w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  odczy ty  ks. 
W in k o w sk ie g o ,  K aro la  Br R o s tw o r o w s k ie g o  i 
sod .  J. R óżyck iego .  P o  u c h w a le n iu  rezolucji  
u d a n o  s ię  w p o c h o d z ie  na  J a s n ą  G ó r ę  — odzie  
w ygłos i ł  p r z e o r  P a u l in ó w  P W, O. P io t r  M a r­
k iew icz  k a z a n ie ,  p o c z e m  o d m ó w io n o  li tanję  i 
d o k o n a n o  a k tu  p o św ię c e n ia  Sodalic ji,  p o ł ą c z o ­
n e g o  z b ło g o s ła w ie ń s tw e m  N a |św .  S a k ra m e n tu .  
W  końcu  ro z e s z ła  s ię  m ło d z ież  do  sw y c h  k w a ­
t e r  i w k ró tc e  o d jec h a ła  do  d o m ó w .

Ze s p r a w o z d a n ia  o g ó ln eg o  w y n ik a  że, przy  
z a ło ż e n iu  Z w iązk u ,  p rz e z  ks.  W in k o w sk ieg o ,  
is tn ia ło  w r  1919-20 sodalic j i  z 1925 cz łonkam i,  
dz iś  z a ś  liczy Z w iąz ek  190 sodalic ji  z 9000 c z ło n ­
kam i.  N a k ład  m i e s i ę c z n i k a  „ P o d  z n ak iem  
Mnrji" w ynos ił  w 1924 r. 5100, a w  1929 9000 
e g z e m p la rzy .  Z w a żn ie js zy c h  p ra c  Z w iąz k u  n a ­
leży  w s p o m n ie ć  o w sp a n ia łe j  kolonji  letn iej  na  
Śnieżycy- [M szana  Dolna], k tó rą  w y b u d o w a n o  
w yłączn ie  w la sn e m i  siłami.  N a ra z ie  d o k o n a n o  
tyle,  a za  k i lka  lat,  da  Bóg, d z ie ło  n a sz e  j e s z ­
cze  więce j  u ro śn ie

W a l n e  z e b r a n i e  S o d a l i c j i  
M a r i a ń s k i e j .

D nia  7-go w r z e ś n ia  tr. o d b y ło  s ię  w a ln e  
z e b ra n ie  Sodalicji  Marj.  p rzy  tu te jszy m  z a k ła ­
d z ie  w b u d y n k u  S ió s t r  E lż b ie tan e k .  P o  m szy  
św . zeb ra l i  s ię  cz ło n k o w ie  w  o c h ro n c e  S ióstr ,  
g dz ie  s ię  zw yk le  o d b y w a ją  z g ro m a d z e n ia .  Na- 
s a m p r z o d  p r z y s tą p io n o  do  w y b o ru  k o n su i ty ;

p o te m  o d c z y ta n o  s p r a w o z d a n ia  s e k r e ta r z a ,  
s k a r b n ik a  i b ib l io te k a rz a  W re sz c ie  za ję to  s ię  
s a m e in i  w y b o ra m i,  po  u d z ie len iu  a b so lu to r ju m  
u s t ę p u ją c e m u  z a rz ąd o w i.  W ynik i  g ło so w a n ia  
są  n a s t ę p u ją c e :  na  p r e z e s a  w y b r a n o  p o n o w n ie  
sod .  S m o c z y k a  [kl. VII b], na  z a s tę p c ó w  sod .  
B e d n o r z a  [kl. VII b] i S zy m ic z k a  [kl. VIII a]. 
S e k r e ta r z e m  o b r a n o  so d .  Jeża  [kl VII a] p o ­
n o w n ie ,  na  z a s tę p c ę  sod .  L o rk a  [kl VI b], S k a r ­
b n ik ie m  zo s ta ł  so d .  B u re k  [kl. V I I  b] a z a s tę p c ą  
sod .  W e r n e r  [ki. VI a). B ib l io tek a rze m  zosta ł  
p o ra ź  d rugi  sod .  M a n d rek  [k 1. VII a ], a z a s tę p c ą  
so d .  N ie ry ch lo  [kl. V b].

P o n a d to  w y b ra n o  k ie ro w n ik ó w  p o s z c z e g ó l ­
n ych  kó łek .  P rz e w o d n ic z ą c y m  k ó łk a  m u z y c z ­
n e g o  w y b r a n o  sod. F ichnę  [kl. VII b], p r z e w o d ­
n iczącym  k ó łk a  e u c h a ry s ty c z n e g o  zo s ta ł  sod. 
P ie ca k a  |kl. VI b] N a  ła w n ik ó w  i z a r a z e m  r e ­
w iz o ró w  w y b r a n o  sod .  W e r n e r a  i B rz ó sk ę ,  
o b u  z VIII kl.

P o  w y b o ra c h  z a k o ń c z o n o  z e b ra n ie  h as łem  
„C ześć  M an i" .  Na k o ń c u  je s zc ze  p o d a ie m y  k i l ­
ka  d anych ,  tyczący ch  s ię  ro z w o ju  n a sz e j  So- 
iidacji.  M ianow ic ie  w ciągu  u b ieg łeg o  ro k u  
s z k o ln e g o  o d b y ło  s ię  9 z e b r a ń  m ie s  i 4 z e b r a ­
nia  z a r z ą d u  Na z e b r a n ia c h  w y g ło sz o n o  n a s t ę ­
p u jąc e  re fe ra ty :  so d .  B e d n o rz  Jan  — „ Ż y w o t  
św . S ta n is ła w a  K o s tk i"  — sod.  S m o c zy k  — 
„Ż y w o t  św .  J a c k a "  — n a s z  ro k u jąc y  w ie lk ie  
n a d z ie je  teolog B e d n o r z  „ K w e s t ja  ż y d ó w  
s k a "  — so d  S z y m iczek  Ks. P io tr .  S k a rg a  i 
„m iłość  O jc z y z n y " ^ — sod .  B e d n o rz  R udolf  
„O k o n s e k w e n c ję  w czy tan iu  k s i ą ż e k i  w sz tu c e "  
sod .  G ad lec  — s t r e sz c z e n ie  k s ią że cz k i  „Czy 
b ę d ę  k s i ę d z e m '1 ? ( b ra v o ! i  Red.)  — sod .  Jeż  — 
„O k o n s e k w e n c j i  co  do  przy jació ł"

C z ło n k ó w  liczy So d a l ic ja  130 [ubiegi r. 54] 
[znaczny  p o s t ę p !  p rzyp .  red.)  U ro c zy s to śc i :  
W rz e s ie ń  — P o ś w ię c e n ie  s z t a n d a r u ,  12 I. 30' 
O p ła tek  — przy jęc ie  na  so d a l is ó w ,  — w yc iecz  
k a  d o  P s z o w a ,  — K o n g re s  w P o z n a n iu  i z jazd  
w C z ęs to c h o w ie  N a s z e m  s ta ra n ie m  o dby ły  się  
w K o k o s z y c a rh  re k o le k c je  p rz y  u dz ia le  49 abi-  
tu r je n tó w  ze  Ś lą sk a .  B ib ljo tek a  liczy 177 to m ó w . 
D o c h ó d  w k a s ie  1200,70 zł., ro z c h ó d  704,90 zł. 
s a ld o  495,80 zł. J a k  w ięc  widać,  S oda l ic ja  n a ­
sza  b a r d / o  in te n sy w n ie  p ra c u je  i dalej  p r a c o ­
w ać  nie p rz e s ta n ie .

Z e  s t ro n y  R edakcji  życzym y p o w o d z e n ia  
na  p rzy sz ło ść !

O d c z y t  k s .  J a n a  R z y m e ł k i .

S ta r a n ie m  P. T. E, wygłosi!  d n ia .  8 -go 
w r z e ś n ia  ks.  Jan R z y m e łk a  o d czy t  p. t, „D o la  
i n ied o la  e m ig ra n tó w  p o lsk ich  & Brazylj i" .  
O dczyt  był i lu s t ro w a n y  l icznem i i b. p ięk n e m i  
o b ra z a m i  św ie t lnem i.  Na ten  odczy t ,  c ie k aw y  i 
po u cza jący ,  p rz y b y ła  do  auli  n a sz e j  p o w a ż n a  
ilość p ub l icznośc i ,  .wyraża jąc  ży w o  sw e  u z n a n ie  
d la ks. R zym ełk i  Niestety ,  n a s z a  m ło d z ież  nie 
d o p isa ła ,  bo  z e b ra ło  s ię  „ a ż "  d z ie w ięc iu  [!!) 
u c zn ió w  z n a s z e g o  z ak ład u  i kilka u c ze n n ic  
gimn. ż eń sk ie g o .  S m u tn y  o b jaw ,  n ie  w y m a g a ­
jący k o m e n ta rz y
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P o ż e g n a n i e  P a n a  D y r e k t o r a  
C z e r n i c h o w s k i e g o .

D nia  15. w r z e ś n ia  1930 r o k u  o d b y ło  się  
w auli  tu te j s z e g o  z a k ła d u  u ro c zy s te  p o ż e g n a n ie  
p. dyr.  C z e rn ich o w sk ieg o .  N a  p rz y w i ta n ie  o d e ­
g ra ła  o r k i e s t r a  s z k o ln a  m a r s z  N a s tę p n ie  w s t ą ­
pił na  k a te d r ę  p e łn ią cy  o b o w ią z k i  d y r e k to r a  
prof.  dr.  Kuś  i w  k ró tk ic h  s ło w a c h  p rz e d s ta w i ł  
s t a r a n i a  i zas ług i  p a n a  d y r  , p o ło ż o n e  o k o ło  r o z ­
w o ju  z ak ład u .  W sp o m n ia ł  r ó w n ie ż  o u tw o rz e n iu  
R a d y  R odz ic ie lsk ie j  i k ó łk a  m u zy c zn e g o .  W k o ń -  
cu  w y raz i ł  g łębok i  i s z c z e ry  żal z p o w o d u  
o p u s z c z e n ia  z a k ła d u  p rz e z  n i e z m o rd o w a n e g o  
k i e r o w n ik a  tegoż .  Z kolei  p r z e m ó w i ł  w i m i e n u  
u c zn ió w  ucz.  kl. VIII,  J a n  M ło d z ia n o w sk i  i 
w s e rd e c z n y c h  s ło w a c h  żeg n a ł  p. d y re k to ra ,  
ż y cząc  m u  p o w o d z e n i a  n a  n o w e m , w y ż sz e m  
s ta n o w isk u .  W z r u s z o n y  s e r d e c z n e m  p o ż e g n a ­
n iem , p rz e m ó w i ł  s a m  do  o b e cn y c h ,  w y ja śn ia jąc  
p o w ó d  sw e g o  o d e jśc ia  i z a a p e lo w a ł  do  m łodzieży,  
a b y  b a c z ą c  n a  sw ój cel, u czy ła  s ię  p ilnie  i p o ­
m ag a ła  sw y m  p. p. p r o f e s o r o m  w w y c h o w y ­
w a n iu  ich, W  k o ń c u  życzył  w s z y s tk im  p o ­
w o d z e n ia  w da lsze j  p racy ,  o b iec u jąc  z a c h o w a ć  
w p am ięc i  w s p o m n ie n ia  p ięk n y c h  chwil  n a ­
s z e g o  z ak ład u .

P o m ię d z y  w y s tę p a m i  m uzycznem u zn a laz ły  
s ię  ró w n ie ż  p ieśn i  w w y k o n a n iu  c h ó ru  szk o ln eg o .

W ESOŁY KĄCIK.
(N ad es ł . ;  R. Ś lę cz ek ,k l .  IV c., H. S m u d a ,  kl. 111 a.)

W y z s z a  m a t e m a t y k a .

— No, N ie d o p y ta lsk i !  Ile jes t  p o ło w a  
o śm iu  ?

— Nie w iem ,
— U w a ż a j ! P r z y p u ść m y ,  że  dw a j  z łodz ie je  

sk rad l i  r a z e m  o śm  z ło tych .  Jeśl i  s ię  po d z ie lą ,  
to  po  ile d o s ta n ie  k a ż d y ?  N o ?

— Co n a jm n ie j  po  d w a  ty g o d n ie  — z w y ­
c ię sk o  w y r z u c a  z s ieb ie  ofiara .

F i l o z o f i a  w  k l a s i e .

— Czy m o ż n a  k a ra ć  za  to p a n ie  p r o f e s o ­
rze  czeg o  s ię  n ie  z r o b i ło ?  N au czy c ie l :  — Nie. 
Ale d lac ze g o  p y ta s z  o to, K w ia tu sz k ie w ic z ?

— B o  nie  z ro b iłem  na dz iś  z a d a n i a - b r z m i  
o d p o w ie d ź .

D z i e l n y  w n u k .

Za co d z ia d u ś  o t rzy m a ł  ten k r z y ż ?
— B o  s ię  d o b r z e  biłem mój w n u k u .
—  I gdz ie  tu s p r a w i e d l i w o ś ć ?  Ja k  ]a się  

bi ję  z k o leg am i to z a ra z  m am  n ie p rz y je m n o śc i !

W yciąć  i w ra z  z ro z w iąz an ie m  

n a d e s ła ć  do  R e d ak c j i

M i ł o s i e r d z i e .
— M am usiu ,  daj mi p r o s z ę  z ło tó w k ę ,  chcę  

ją d ać  b ied n e j  kob iec ie .
— A gdz ie  o n a  jest.
T am  p rz y  s t r a g a n ie ;  s p r z e d a j e  j a b łk a !

W  s z k o l e .
— W y m ie ń  mi jak iś  p rz e d m io t  p r z e ź r o ­

czysty.
— D r a b in a  p a n ie  p so rz e .

M i ę d z y  k o l e g a m i .
W iesz ,  są  c za sa m i  tak ie  psy ,  że  p rz e c h o d z ą  

r o z u m e m  sw y ch  p a n ó w !
— A to ś  mi n o w in ę  p o w ie d z ia ł !  Ja s a m  

m a m  tak ieg o  p sa !

P i e r w s z y  u c z e ń .
P ra w d a ,  Ja s iu ,  że  t e ra z  po  w a k a c ja c h  b ę ­

d z ie sz  z a w s z e  p i e r w s z y  w  k l a s ie ?
— N a tu ra ln ie ,  m a m u s iu ,  o ile b ę d ę  d o ść  

w c z e ś n ie  w y c h o d z i ł  z d o m u . . .

• ZAGADKI I SZARADY.
K w a d r a t .

(u loż . :  W ła d y s ła w  R y ż ew sk i ,  kl. V b )

Z p o d a n y c h  l iter  u ło ży ć  4 w y razy ,  d a ją c e  
s ię  czy tać  p o z io m o  i p io n o w o .

U u R l R
p 0 Ó | O

K K Ii l »

U C C j, a s

Z n a c z e n ie  w y r a z ó w :

1 M ias to  w P o ls c e  
? N a rz ą d  zm y s łu
3 . ‘ Kilka g io so w
4, C zęść  d rzew a .
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K U P O N

do rozwiązania zagadek i szarad  

z nr. 1/2.

Z a w a d k a  l i t e r o w a .
(u łoż . :  W ła d y s ła w  R y żew sk i ,  ki. V Lr)

1) X-ar
2) X  a r
3) X  a r
4) X  a r
5) X  a r
6) X  a r
7) X  a r

W  m ie jsc e  k rz y ż y k ó w  o d p o w ie d n io  w s t a ­
wić spó łg łosk i ,  aby  p o w s ta łe  w ten  s p o s ó b  
w y ra zv  m iały  n a s t ę p u ją c e  z n a c z e n ie :

I Mi s to  z n a n e  z p o w ieśc i  S ie n k ie w ic z a
2 . W ła d c a  d a w n e j  R o sp
3. 1-odarunek
4. R odza j  w ą w o z u
5. D o s to jn ik  w d a w n e j  Angl|i
6 . Kipiący ro z tw ó r
7 . W ęgle  r o z g rz a n e  do  c ze rw o n o śc i .

Ł a m i g ł ó w k a  w ę ż o w a .
(ułoż. W ła d y s ław  R y żew sk i ,  ki. V b )

P rz y  d o b re m  ro z w ią z a n ia  k o ń c o w e  zgłoski  
w y ra z ó w  b ę d ą  s ię  z s o b ą  zgadzać .

6! 1 1 5

I 31 1 2 I
i i 1 1
i - i i i

7 1 1 i

W y ra z y  p i o n o w e :
2. L itera  w a l fa b ec ie  (fonet,)

P r z y w i d z e n i e  śp i ąc eg o  c z ł o wi ek a
5. Z n a j d u j e m y  w wi ęz i eni u
6. P r o d u k t  m or za .

P i r a m i d a .
( u lo ż . : Ol gi erd  K w i a t ko ws k i ,  ki. VIII a.)

1) +
2) X  X  

3) X  X  X
4) X  +  X  X  

5) +  +  h -  X  X "
6) X  4- X  X  X  X

7) |- +  4 - -|- +  -| 4 -

1. S a m o g ł o s k a
2. B óg  egipski  
3 Ro dz aj  lodu
4. O k r y w a  d r z e w o
5. Biblja m a h o m e t a n
6. S ymb ol  wł ad zy  k r ól ewsk ie j
7. S t a r o ży t ne  m ia s to  w polud.  Italji

S z a r a d a .
( au to r :  vide wyżej )

P i e r w s z e  t r zec i e  u d e r z a  o brzegi  
Ody  w z b u r z o n e  m o r z e  
Dr ug a  — p i e r w s z a  - k a ż d y  na  niej  
Chę tn i e  s po c z n i e  w p o ob ied ni e j  p o r z e  
A c . i lość?  Z a p e w n e  już wiecie,
Roś l ina  z n a n a  p r a w i e  w ca ł ym świecie .

DZIAŁ MATEMATYCZNY
Z a d .  N r .  3 4 .

R o z w i ą z a ć  r ó w n a n i e

log 3 —  log A-
A' 3

M. O.

W y raz y  p o z io m e :  
(od lewej k u  p raw ej)

1. Bóg eg ipsk i
3. P rz y rzą d  do ło w ie n ia  ryb
4. M ie sz k an ie  lisa
6 . W sp a n ia ły  b u d y n e k
7. K ra ina  w d a w n e j  Grecji.

Ceny ogłoszeń:

Z a d .  N r .  3 5 .

R o z w ią z a ć  ró w n a n ie

—  T = o .

M. O.

Vi s t ro n y  50 zł, 
*/4 s t r o n y  15 zl

'/i s t ro n y  25 zł, 
*/s s t ro n y  10 zł. Uwaga: O g ło sz e ń  w tek śc ie  

n i e  u m ie sz c z a m y .

A D P E S :  H e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja :  K a to w ic e ,  G im n a z ju m  P a ń s tw o w e ,  ul.
M ic k ie w ic z a  — W s z e lk i e  a r ty k u ły  i l is ty  n a le ż y  p rz e s y ła ć  n a  p o w y żs zy  ad res .
O p ie k u n  niies.  „ N A S Z E  P IS E M K O "  Dr. S te fa n  C ie m b ro m e w ic z ,  K atow ice ,  G im n. P a ń s tw

D rukarn ia  Przem ysłow a — Katowice, W ojew ódzka 20.



T A N IO  i D O D R Z E k u p u j e  s ię

CZAPKI i KAPELUSZE
■ ■ ■  m. M  B r  m ę s k i e  i d l a  d z i e c i ,  c z a p k i  s z k o l n e

i d l a  t o w .  o r a z  a r t y k u ł y  m ę s k i e

FR. J Ó Z E F Ó S K 1 ,  KAT 5W I C E
u l i c a  3 - g o  M a j a  N r .  13

„ S P O R T “
Ilustrowany Tygodnik Sportowy ■

1

1 wyc hod zi  w p o n ied z i a łe k  k aż d eg o  tygodnia,  
o ooaa te j  t reści  s p o r to w e j ,  z n a j św ież szem i  w i a ­
do m ośc iam i  ś ląskiemi ,  k ra jo w em i  i zagraniczn. ,  
z i lus tracjami  os ta tn ich  w y d a r z e ń  spor to wy ch .

1
C e n a  e g z e m p la r z a  3 0  g r o s z y  
A b o n a m e n t  m ie s ię c z n y  1 .2 0  z l  |||i

Redakcja i Administracja Katowice, Pocztowa 11

DROGERIA E. SCHULZ NAST.
W E , :  3 . O L E J N I C Z A K

poleca po cenach przystępnych artykuły 
drogeryjne, kosmetyczne, chemikalie i farby, 

perfumy kraiowe i zagraniczne w wielkim wyborze
Te!. 12-48 K A T O W I C E , U L . 3 . M A ? A  5  Tei. i2-*s



K S I Ę G A R N I A  I S K Ł A D  P A P I E R U

TADEUSZ MIKULSKI, KATOWICE I
ul. M arjacka 2   =====*e===̂ =śe=̂ : Telefon 15-82 j

J e d n a  m i n u t a  z d w o r c a  k o l e j o w e g o  n a  p r a w o  

p o le ca :
n a j b o g a t s z y  w y o ó r  w s z e l k .  r e p e t i t o r j ó w  s k r ó t ó w ,  t l o m a c z e ń ,  
o p r a c o w a ń ,  k r y t v k ,  r o z w i ą z a ń  e t c .  d o  w s z y s t k .  p r z e d m i o t ó w  o
W ysyłk i  n a  p ro w in c ję  u s k u te c z n ia  s ię  o d w r o tn i e  za  u p r z e d n im  n a d e s ła n ie m  n a leży to śc i  
w  z n a c z k a c h  p o c z to w y c h  p lu s  p o r to ,  c e lem  u n ik n ię c ia  k łopo tl iw e j  m an ip u lac j i  p rz e k a z o w e j .

♦  1

| E. W IE N E R  ( n a p r z e c i w  g i m n a z j u m )  |

♦ poleca: Zeszyty szkolne — Ołówki — Pióra — Książk. j
♦ A b o n a m e n t  g a z e t  dla pp. Protesorów ♦
t  . Typodniki ilustrowane — Książki beletrystyczne S
♦ N a j n i ż s z e  c e n y !  ♦
♦           — - — — ♦
1 Telefon 384 Katowice, ul. Szopena 8 Telefon 384 £
% «

D Z I E N N I K
p o ś w ie c o n y  o b ro n ie  s p ra w  s p o łe c z n y c h  i n a ro d o w y c h  na  

K re d a c h  Z a c h o d n ic h  R z e c z y p o s p o l i te j  P o ls k ie j .
N ie d z ie ln y  d o d a te k  i lu s t ro w a n y  : D o d a tk i :  l i te ra c k i ,  g o s p o ­
d a rc z y ,  s p o r to w y , G u s t i ik ,  M ło d y  C z y te ln ik  i G łos  P ra c y
A d res  R e d a k c j i  i A d m in . :  K a to w ic e ,  J a g ie l lo ń s k a  5  -  te l .  1 6 9 3

I K S I Ę G A R N I A  KATOLICKA j
t S p .  z ogr. odp . J
X K a to w ice , ul. św . J a n a  14 — Tel. 1 2 10  X
X posiada stale na składzie i poleca w wielkim wyborze: X
♦ wszelkie skróty arcydzieł literatury, historji po- J
♦ wszechnej. geometrji, geografji i matematyki oraz ♦
+ lekturą szkolną. Książki dla młodzieży %
i  i podrączniki szkolne J
+ Popierajcie tylko prawdziwie polskie placówki, jaką jest nasza firma, mając na uwadze liaslo: +
♦ „ Swój do swego po swoje" a stanic się Polska bogatem, wiclkiem i potężnem mocarstwem. ♦
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|  T O W  ♦VITA^ ^ C Z E Ń
I  S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

1 WARSZAWA, ULICA FREDRY 2
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♦
:
♦

ODDZIAŁ
W KATOWICACH
U L I C A  D W O R C O W A  NR.  16
TELEFON 6 10 TELEFON 6-90

♦
l  PRZEPROWADZA
|  NA NAJDOGODNIEJSZYCH
I WARUNKACH WSZELKIEGO
I RODZAJU UBEZPIECZENIA
|  ŻYCIOWE OD NIESZCZĘŚLI-
;  WYCH WYPADKÓW 1 0D-
|  POWIEDZIALNOŚCICYWILNO-PRAWNEJ

1 
I



Treść numeru 1—2-go.
Jan M łodzianow ski, kl. VIII a. — P ożegna lne  p rzem ó w ien ie  .

Sir.
1

R odacy ' 2

Tadeusz Cerling, k l. W  b. — W rażenia  z  p o d ró ży 4

J e rzy  R y że w sk i, kl. VIII a. — Tajem nica 15-m etro  we) g łęb i 5

J a n u sz  K am ski, k l VII a. — D ru g i M iędzynarodow y K onkurs  
A w jo n e tek 7

N a sze  m o rsk ie  bojowe jed n o stk i l o t n i c z e ......................................... 9

7 K ossek, k l  IV  b. — U/ kra in ie  ciepła i słońca 10

T adeusz Cerling, kl. IV  b. — B ezp ła tna  lekcja p ływ an ia 11

Z. P rzyb y ła , kl. V a. — R ecenzja  z  K o m ed jo -o p ery  „Skal- 
m ie rza n k i“ ....................................................................... 12

0 . K w ia tk o w sk i, kl. V ill  a — K ronika  literacka 12

K ronika  ................................................................................................................ 14

W esoły k ą c i k ..................................................................................................... 15

Z agadki i s z a r a d y ................................................................................. 15

D zia ł m a t e m a t y c z n y ................................................................................. 16

j

Drukiem Drukarni Przem vsłowe| — Katowice, ul. W ojewódzka 20 Telefon 2515.


